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R O Z  M A I  T O S  C I.
We W torek N " '  1 1 9. Października 1821.

U ł o m k i  z pism  G. L.  P .  S i e v e r s  

z  P a ry ż a  i o Pa ryżu.

Prz ebóg  ! czy  to tvlko nie odwieczne .dla 
świata przeznaczenie chce ZDier.ackn wskazać 
konieczność powtornego za grzechy na rodzaj  
ludzki potopu , i by (lecz nie wiem dla czego ?) 
początek swóy miał we F-ancyi ?. . . lakoż za­
prawdę , zdaie siQ to dośyć podobną , bo w 
obawie rzeczywistego potopu .(który Bó g  dsy- 
by n i j ó y  n*e nastąpił) widuieiny tu ,  cz/1 ra- 
czey w Wersalu , przedstawienie sztucznego 
na teatrze , na który 3ię publiczność'  z  taką 
skwapliwośćią ciśnie , z iaką w czasie ( ie- 
żeli  tylko zao la)  przed rzeczywistein ucho­
dzić zechee.  L e  D t lu g e , l iryczna traiedyia 
w  5 Aktach Pana H a b d e ,  iest melodratna, 
( to ma oznaczać przymiotnik l i r y c z n a )  w 
ktorcin nie tylko zaymuijca bayka ( tni lość :ed- 
nego  z Noego  syn>,w do Pogańskiey dz.e- 
w i c y , walka tey iniłośćJ z powinnością sy­
nowską,  a na'ostatek rozpacz w którą wpada,  
gdy.  się w,dzi  zniewolonym zainknąc się z  
oycem w arce a przedmiot swey miłości zoS' 
tawić na z i e m i , w tey właśnie chwili ' ,  gdy 
zatopioną byttź ma , ) w sposot ie  pełnym god- 
nośći i dziwnie- draminntycznym c»ągnie się 
i k o ń c z y , ale szczególnie sztuczne przedsta­
wienie arki wewnętrznie i zewnętrznie tak 
iah samego potopu , z osobliwszein , wszelkie 
połęcie przewyższaiącein omamieniem oddane. 
Sztuka ta naprzód,  czy to dla tego ,  że  z iey 
Osnowy nie obiecywano sobie pomyślnego 
łkntkn , czy że dekoracyie wielkich wydatków 
Żtiswnły się wyir.agać , w teatrach Boufewardz- 
kich nie p rzy ię ta , dopiero pOzniey dyrckcyi 
teatru w Wersaiu oddana zoslifa,  którą ogromne 
Wydatki zastraszyć nie zdołały. Wystawia-się ta 
sztuka z bez przykładnemj dotąd na teatrach 
prowiuoyionaluych kosztami,. A 1 iści za tę o- 
gromna ofiarę odbiera łyrekcyia sowite wyna­
grodzenie , bo Cały Paryż Ciśnie się do W e r ­
salu dla oglądania tego cudownego widowis­
ka. IVloże się to bardzo łatwo ż d a r z y ć , że 

w tym potopie nie utonie,  to się ndusi.

Cieszy m n i e , iak zmiana smaku sztuH, 
htóią przed 20 laty przepowiedziałem , we  
Fiancyi  , z każdym dniem się wykształca. 
Wszystkich wielkich przeistoczeń taki iest los 
J.ik nayszlachetnieyszego kruszcu,  który do­
piero klepany ceny nabiera , tak i we Francyi  
skłonność do romantyczno lei w nieokrzesa­
nym bardzo kształcie obiawia się. Pominąw­
szymelottraina : W ampyr i inne płody , zasta ­
nowię się tylko nad tłumaczeniami z różnych 
obcych i ę z y k ó w ,  które się od nieiakiego cza­
su namnożyły.  Mug ł ieby  kto zgadnąć,  który 
z zagorzałych romansów Niemieckich miał 
szczęście świeżo bydź przełożonym na iezyk  
Francuzki? Oto : P  1 o t r e k przez S p i e s s a .  
Pan Rarol N  o d i e r , który wydaniem znanych 
romansów : J a n  S b o g a r , L  o r d  1 . R  a t h -  
w e e n ,  T e r e s s y  A u b e r t  i. i. ,nieiako 
twórcą romantycanośći \vp Frano.yi wielbiony 
nie wahał się temu romansowi Piotrek z r oż ­
na , po Francuzku ( P d i t  Pie -rc) ochrzczo­
nemu , w A r  r u in a  de la  L ittcra tu re  st des 
A r t s , spoiy artykuł poświęcić , w którym o 
prawdzi  yey rornantyczn jlści rozprawia , prze­
sadzoną atoli romantyczność poesle fven ctiq ue .

Poezyą s/.aloną nueni. A in s i  óoit —  f l  1 
lak tylko znany ów Polski  F i lo zof  Pan  

H o e n e  W r o i i s k i ,  który żył  w  tey wi e­
r z e ,  iż  odkrył sztukę robienia z ł o ta ,  officyną 
swoią zamknąwszy w niepamięci został sa- 
grzebany, wystąpił na scenę Pan & z a 1 s F i lo ­
z o f  Francuzki i traktuie publiczność swoieui 
znąnem : Syste/ne des rom pensalions w tak ory- 
gin ilnem sposobie , iż  me mogę się wstrzy­
mać od zrobienia czytelnikom, tak o tern Sys- 
temacic iak o samem P.  A z a i s , dokładniejszego 
wyobrażenia. P.  A z a i s , iest to iednein sło­
wem F r a n c u z k i  P l a  t o .  Ż e  go tak 
sprawiedliwie nizy'Wi>r£; feżpy  mi to spodżie- 

• wam s i ę , p^zyzDa. Plato miał piękny ogród 
pod Atenami, w któreiri nauczał Filozofii  , P .  
A z a i s r posiada także ogród pod baryierami 
Paryża,  w  którym wspomnione Systems wykła­
da ; Plam był  klientem Dyiona Syraknzańśkiego, 
za to Pana A z a i s  Patronem Xiążęcia Decaze*; 
Plato roz krzew i ł  swoią F i lo zo f ię ,  P .  A a a i s

)(
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swóie  Sy jtcm e des .Compcnsations , Platanowi 
zarzucano , chciwość , ramolnbstwo , Epika-  
reizm i natręctwo Możnym ; P .  A  z a i s  p ę ­
dzi  życie w rozkoszy ,  na swcietn polega zda­
niu i własnem interessem tylko zaięty ; P la­
tona ulubionein zatrudnieniem było nacuzauie 
młodz ieży ,  t, P .  A z a i s  wraz z Panią A z a i s  
pisał  A m i des Enfans ! Mógłbym ieszcze ied- 
ną własność charakteru do ich porównania po­
wiedz ieć  , tylko zLywa mi na historycznych 
dówodacu do oney utwieTdzenia. Tak albo­
wiem mniemam, iżby się to.zgadzało z chc i ­
wością Platona , gdybyśmy to tymczasem 
przyięl i  , że w  swoiey Akademii przedawał  n. 
p odpisy cłzieł swoich.  Gdyby się takiemu 
•Wytrwałemu badaczowi cUciało , ten móg do­
mysł wytropiwszy ,  ślady doyśćiem historycz­
nych dowodów , urzeczywiscić , toby podo­
bieństwo między Platonem i Panein A z a i s  
;było tein doskonalsze ; ponieważ P .  A z a i s  
ogłosi ł  przez tuteysze dz iennik i , że  golów  
iest ostatnie swoie dzieło sam rozprzedawać , 
owszem żimą od 2. do 5 . Intern zaś od 6. do 
9. swoie sysłema albo wy kł ada ć , albo p r ze ­
ciw- zarzutom., perypaietycznie , to i e - t : prze­
chadzając się bronić Któż nie widzi. ,  że P  
A z a i s  nie tylko P latonowi ,  ale i iego nay- 
sławnieyszemu uczniowi chce stać się podo­
bnym. L e c z  pytasz rnnię czytelniku co to za 
systeina des C om pen sation s, co właściwie w 
sobie zawiera? Qto zawiera prawdę odwiecz­
na wszystkim rozumnym dawno znaną, ale od 
nikogo ak w zdlnż i w szerz nie w.ykłada- 
mą : że  tak w fizycznym , iak moralnym świę­
cie wszystko iest w równem podziale.,  i że 
wszędzie zero od z e i o ,  z,ostaw.i* zeru ; że sninma 
szczęścia fcugacza, równa iest summie szczęścia 
nędzarza,  że się deszczowi  S łońce,  sile cen- 
łralney pociągaiącey ( vis centripeta ) siła cen­
tralna odp.ycbaiąca ( vis centrifaga ) opiera ,  i 
że  się wszystko w doskonałey równowadze 
ntrzyinuie. Lubo to systeina w t e o r y i  na pe w -  
ney nieiako wspiera się posadz ie , to w prak­
tyce , chwieie się na słabych nogach. T o  Sys- 
tem c des Com pensations nie m oże  się utrzy­
mać dla ciągłego posnwania się Ekl iptyki  w 
iwiec ie  f i z ycznem, a dla nierówności charak­
t e r ó w ,  w  świeeie moralnym, która to r ó . ż ^ i ć  
charakterów z r z ą d z i , [ i  \o1 s<.mo szczęście 
łub nieszczęście,  dwie różne osoby nie iedna- 
howe czuią i znoszą. Gdybym iniał chęć paść 
z  Panein A z a i s  w  zapasy 1 czas puszczenia się 
w  podróż do iego Akademii , ciekawym , iak- 
by  ón wspomnione nierówności  wyrównać u- 
< iłował.

D o  owych pr zy pa dkó w, w których w ;e-

Iorakiemi szczcgólnieyszemi sposoby,  Indzie 
chcący bydź niepoznanymi., iak niegdyś Achi l ­
les, sami się wydal i ,  m l e ż y  nowy we Francyi 
zdarzony następniący przykład.: P ew n y  knpieo 
Jean Riolte na oszukanie swcicu wieizycie-  
lów , ogłosił  niemożność płacenia d łu gów ,  
( Bankructwo)  pofabrykował werle  i następnie 
zeinknął. Długo nie można było doyść śladu 
iego pobytu. W  Lyonie przychodzi  pewien do 
urzędu dla podpisania aktu. W  roztargnie­
niu zamiast przybranego imienia podpisnie 
pr awdzi we;  i tym sposobem sam w ręce spra­
wiedliwości  wpada. Albowiem sędzia pokoiu 
przedsiębierze natychmiast śledztwo ? p r ze ­
konywa s i ę , że to iest ten sam oszust Bankrut 

( D a lszy  c ię g  naslapi)

U w a g i  kosm ologiczne  Pa na  J. J. L i t t -  
r  o w  o X i ę ż y c u .

( D o k o ń c ze n ie .)

leż nie ta szczególna  iest osobliwość 
odznaczająca Xi ęż y c .  lak w lelka iest różni ­
ca, co się tycze pór r o k u , tak nie inniey wiel ­
ka różnica ani na X i ę ż y c u  ,i dni na ziemi. 
T u  co 12 godzin dzień następuje po nocy ,  po ­
nieważ nwsza ziemia co 24 godzin obraca się 
w około siebie. X i ę ż y c  zaś obiaca s i ę , ia- 
kesiny to wy że y  w i d z i e l i , dopiero we 29 dni 
na s zy ch ., raz w około s i e b i e , w  htórem ,pe- 
ry iodz ie  zwolna wszystkie pnnkte Xięży ca  ko- 
leią Słońee oświec a , więc dzień rachuiąc * 
nocą tak iest długi  na X i ęż y cu  .iak i rok ta­
meczny , to iest 29 dni naszych. Każdy pUnki 
Xięży ca  ma <5 dni naszyeh nad ,  a i5  dni 
po d  Horyzontem Słońca ; na całein Xiężyct t  
z i w s z e  dzień nocy r ó w n y ,  ponieważ nie ma 
pór roku,  i  każdy dzień tak iak każda noc 
trwa i 5 dni naszych.

Ż e  tedy pór roku na X i ę ż y c u  .nie ma j  
nie róyrńę iest . o gr ze w a n i e , niektóre oko­
l ice nie nstannie wypala S ł o ń c e , niektóre zaś 
w  wiecznych śniegach zagrzebane. L e c z  z* 
to po wszystkich pnnktach Xiężyca  iedno- 
stayne iest oświecanie, gdyż wszędzie i iedna- 
kowo i 5 dni naszych izień i tyleż  iioc trwc-

■Gwieździste niebo innym także musi bydź 
widokiem , na X ię życ n  iak eam tu , cós- 
my tak bardzo do niego nawykl i , iż inż na­
wet żadney myśli w nas nie r o d d .  Nie wi­
dzą mieszkance Xiężyca ,  tak, iak my cu dzień 
wschodzącego Słońca i innych g w i a z d , ale raz 
tylko co 29 dni naszy ch, a przy tein pow- 
szechnem 29ciodniowem obrocie Nieba,  widz# 
planetę, która im wydaie się, że wielkością swoi* 
wszystkie daleko przewyższa i sama iedynie
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t* tym obrocie odziała nie ma , ale z u ­
pełnie spokoyną stoi , po przed która wszyst ­
k i e  inne przechodzą , .tą iest z i e na i a naszao, 
która mieszkańcom X i ęży ca  wydaie się stać 
na Niebie nieruchomą,  ponieważ ,  iak to w y .  
żey  uważaliśmy,  X i ę ż y c  do ziemi zaw.ze  ied- 
ną i taż sama strona obrócony.

Mieszkance ze ś r o d k a  strony Xóężyca kn 
nam o bró co ne y , widzą z i em i ę ,  która nawet 
wielkość pozorną S ł o ń c a , i 3 razy p r z e w y ż ­
sza, nieruchomą w  swym Zenicie a miesz- 
Lańce n a d b r z e ż n i  strony do nas zwro- 
coney ,  widzą ziemie zawsze na swoim horyżo-  
nice i w  niezm.iennem mieyscn; na koniec 
mieszkance X i ęży ca  strony od nas odwróco- 
ney nie w.idzą wcale naszey z i e m i , gdy  zaw­
sze' są od niey odwróconymi , i dla nich |na- 
sza ziemia tak iest .  iahby nie.istniała. Mie sz­
kance X i ę ż y c a ,  którym może nie mnie.y py­
chy i sainolubstwa , iak nain dostało się w  u- 
d z i e l e ,  nie maią słusznego , owszem żadne­
go powodu myślenia , że nasza ziemia tylko 
dla nich stworzona , ile ż e , ieżeli  niedbałym 
iest X i ę ż y c  w oświecaniu ziemi ,  daleko iest 
bardziey niedbała w  tey mierze ziemia w z gl ę­
dem X i ę ż y c a , aczkolwiek nierównie większe 
ma światło.

Ale za tę ziemi naszey dla nich lichą nsłn- 
g ę , dostateczne odbieraią wynagrodzenie z 
widoku ziemi. R t o i  to w i e , czy  nie lepiey 
im znana ta Ziemia,  iaH wszystkim naszym 
uczonym Jeologo.n i Jeografom razem ze ­
branym. W i d z ą  oni za p ierwjzem rzutem 
oka,  nad czem tak długie sprzeczki  b y ł y ,  że 
ziemia przy swych biegunach iest spłaszczo­
ną kulą., i nim Kolumb o wynalezieniu Ame­
ryk i ,  albo Kook Australiów pomyślał,  oni iuż  
od dawna iasno i wyraźnie obiedwie tę na­
szego  srsiata części  widzie1! ! ,  i teraz deszcze 
mogłaby Angliia oszczędzić wydatki , które na 
n o w o ,  w  celu wynalezienia .pułnocney drogi 
łoż yć  chce., gdyby tylko z  mieszkańcami X i ę -  
i y c a , którzy to zadanie od wielu tysięcy lat 
'Lez wszelkich kosztó w i ninieiętnosći, za 
iedncin s ,oyrzeuiem r o z w i ą z a l i , porozumieć 
się mogła. Kraie pod południowein. biegunem 
które  my ieszczo odkrywać mamy, d  ̂no im 
znane,  a wewnętrzna Afryka,  która nam zaw­
sze iest nieznaną ziemią (terra incognito), mo­
że iin le p iey ,  w ' o g ó l e  przynaynuiiey , wiado­
ma , iak nain Oyćzyzna  nasza i za mnogie 
wieki  ieszcze będzie.  Może  oni w ow czas,  
k iedy  wielka owa zmiana, ( B ew olu cy ia) co na 
■naszey ziemi naszła,  a Którey ślady spusto­
szenia" i lubo nas'  od tey. epoki tysiące lat 
dzieła,  p 0 wszystkich mieyscach postrzegamy,

spokoynie przypatrywali  się naszemu niesz­
częściu i w swoiey histori wiadomości stanu 
naszey ziemi przed po topem, których naszu 
dzieie nie sięgaią zapisali ,  wiadomości ,  któ­
rych dociec nasi wielcy F i lozofowie  i Jeolo-  
gow ie  o pocie czoła a na próżne usiłuią. N i e ­
powetowana zaiste szkoda, że  nam zbywa spo­
sobów dostania s iv do Xiężyca .  O iakichże 
nie dowiedzielibyśmy się rzeczach !

Iednak , gdyby się komu udało wynaleść 
drogę Korrespondencyi  z mieszkańcami tamecz­
ne mi , niech pomni do tych się udać , którzy 
zamieszkuią stronę ku nam obróconą , albo­
wiem,  tak Dardzo tym znana iest ziemia na­
sza ,  tak mało tamtym, którzy na stronie wiecz­
nie od nas odwróconey żyią i nietyłko ziemi 
nigdy me widzą, ale i żadnego,  pewnie o iey 
istnieniu wyobrażenia nie maią. Ci politowa­
nia g o d n i , .nie maią nawet przeczucia tego 
wspaniałego widoku , którego gwieździste N i e ­
bo , ich na drugtey stronie X i ęży ca  mieszka­
jącym hiaciom użycza.  Z iakiem podziwie-  
niem słuchaliby dz ie j  o w i ,  cudownych po­
wieści  swoich uczonych sąsiadów o ogrom­
nym Xi ęży cu  , ( z i e m i , )  który zawsze iedno 
mieysoe na Niebie  zhymuie , j.dy wszystkie 
inne gwiazdy przedeń przechodzą ,  z iaką po 
bożnośćią odprawialiby inoże pielgrzymki i 
processyię w  owe błogie o k o l i c e , które nie­
ustającą obecnością i goreiącym blaskiem B ó s­
twa iaśnieią, -iakiegoż wrażenia rnusżą dozna­
wać Pie lgrzymi  ci na widok tey tak świet- 
ney g w i a z d y , którzy iak owi  Iroglodyci  , od­
wiecznie , pięlnastodzienne nocy w  zupełnych 
ciemnościach przepędzają [

W y p i s  x listu Kapitana G.  H, 
S m y t h  do będącego w  G e n e w i e  

B a ro n a  Z a c h ,

7- L ord y n u  d. u  Stycznia i8 a i,

Przypomniesz sobie Baronie ,  com w  na­
szey. do B o l o n i i  podróży mówi ł  o teraz- 
nieyszym Baszy Egiptu ,  dawno i u ż , swoieia 
szlachetnem postępowaniem » czasie wytę­
piania Mameluków i niarzinienia fanatyckie) 
sekty Wehabi tow wsławionym. Ter az  mam 
zaszczyt  przesłać ieszcze kilka rysów da 
obrazu t e g o , równie w  pohoiu iah w woy- 
nie wielkiego męża.

Dopiero właśnie odebrałem tę wiadomość 
od naszego walecznego Wiceadmirała Sir  Sid- 
neia S m i t h ;  którą tein spieszniey udzielam, 
im iest interesow-ueyszą. Pomieniony Basza,

X  *



świeżo dokończył  przedsięwzięcia,  które oko­
licom Alexandryi zupełnie inną postąć nadaie 
Odmiana ta iest z wielu względów dla' całego 
kraiu równie w a żn ą , iak wykonanie iey po- 
dziwienia godne.  Wie lk ie  ieziora Abukiru i 
Mareotis nie łączą się iuż z  morzem a z  cza­
sem przez  wy z iewy  zupełnie się wysuszą. 
Zpracą i kosztem do wiary niepodobnym 
wzniesiono groble i wały koło obiedwóch ie- 
ziór.  Nadto wybudowano między Alexandryią 
i Nilein kanał ułatwiaiący związek w całym 
Łraiu , dawniey z  nie innieyszą trudnośćią iak 
niebezpieczeństwem utrzymywaną przez  mno­
gie piasków namuły,  które żegludze i hand­
lowi  a tein samem i zakwitnieniti niższego 
Egiptu prawie niezwyciężone przeszkody sta­
wiały.  Wykonanie olbrzymich tych planów 
nie ustępuie w  wielkości  i wspaniałości , żad­
nemu tegoż rodzaiu przedsiębiers twu, które 
w dawney historyi Egiptu znayduieiny , i zas- 
pokaia,  między inneini ten także cel wielkie­
go swoiego twó rc y:  uwiecznienia swoiey sła­
wy.  Za pomocą środków w poźnieyszych wie­
kach bezprzykładnych, umiał ón te ogromne 
plany nie tylko ułożyć ale i do skutku szczęś­
l iwie doprowadzić.  Ażebym ci szacowny Ba­
ronie mógł dać lekkie wyobrażenie , iak wiel ­
kich sił do tego dzieła u ży t o ,  to tylko nad­
mienię , że około kopania,  celein wysuszenia 
owych iez ior,  nie tnniey iak dwa kroć pięć­
dziesiąt tysięcy ludzi  pr ze z  Luty i Marzec w 

- T U .  1819 pracowało.
Prz y  dobywaniu kamieni do wzniesieuła 

grobel  i wałów potrzebnych , odkryto gruzy  
starożytnego i sławnego miasta G a n o p u s. 
fl/liędzy innemi,  znaleziono w pośrodku dwóch 
skrystal i zowanych p ł y t ,  tablicę złotą z na­
pisem dawnych Ptolomeyskich K r ó l ó w , raaią- 
cą sa cel podanie potomności pa mięc i , że 
Bo żkowi  Ozyris  poświęcony Ko sc io ł ,  wybu- - 
dowali .  Tablica ta z  czystego ciągnionego 
s łota ,  ma pó.ł siódma cala długości a pół  t rze­
cia szerokośći.  Napis na niey Grecki  we 
czterech wi erszach, pismo szczególnieysze w 
samych niby kropkach : „  K ró l Ptolorneusz ,
Syn Ptolom eusza i A r s in o e , potom stw a B o ­
gów  — i  Królow a B e r e n ic e , siostra i  m a ł­
żonka tegoż B o żk o w i O siris. “

Tablicę tę darował Basza W i c e  - Admira­
łowi  Sir  Sidney S m i t h ,  iak się sam włas­
noręcznym pisinym wyraża,  w dowód pr zy ­
jaźni i szacunku , do którey go teuże , swoie- 
ini na Wschodzie  dz ie ły ,  mianowicie w cza­
sie pamiętnego oblężenia Akry zniewolił .  O b ­
lężenie t o ,  albo raczey ta,  przec iw napadóm

pełnym, rozpaczy ,  hołoty szalonych awantur­
ników , obron a, będzie icszcze przez mno­
gie wieki  tkwiła w  żywey  pamięci Muzułma­
nów. Połączy ły  się tu Chrzesciańskie woy-  
ska z n iewiernemi, ku odparciu Cbrześciian. 
Potomkowie krzyżaków , obrońcy prawdziwey  
wiary weszl i  w związki  braterskie z Sarace- 
naini , czcicielami fałszywego P ro r ok a , dla 
obrony miast świętey ziemi ; przeciw potom­
kom owych walecznych którzy też miasta w  
trzynastym wieku dobywali.

Tak zdolność,  iak osobista waleczność ,  
z którą Sidney S in i t h stawił  czoło W o d z o ­
wi  iuż wówczas za niezwyciężonego uzna­
nemu , wzbudzi ły podziwienie Muzułmanów 
w  tak wysokim stopniu , iż ieden tylko i pow­
szechny głos rozlegał  się w powietrzu: „  O
waleczni  Chrzeseianie ! “

—

G o d n e  u w a g i  z ia w is ko  na niebie t e j  
iesieni  i z im y.

Pan L u t h i n e r  w H a n n o w e r z e  o- 
znaymił , że tey iesieni i z imy,  pokaże się 
na niebie godne uwagi mawisko natury,  które 
się tylko co 20 lat wydarza.  Tern będzie moc­
ne zbliżenie się dwóch planet naszego syste- 
matu słonecznego , t, i. J  o w i s z a i S a t u r ­
n a .  Zaraz pO zachodzie S ł o ń c a ,  koło g o ­
dziny poł  do 8. wieczorem , w odległości  pół  
czwarta stopnia obok siębie, wzniesą się dwie 
piękne gwiazdy  nad wschodnim widuokfę- 
giem. Gwiazda po Jewey stronie , iasnym od- 
znaczaiąca się świat łe m,  będzie J o w i s z ,  
owa zaś mniey iasna i po prawey ukazująca 
się , ’ S a t u r n .  Gbiedwię planety ziawią 
się tym sposobem w dniach 16 i 18 Paźdz ier­
nika;  o godzinie I2tey w połnoc na połud­
niku , znaydować się będą przec iwległe  Słoń­
cu , t. i. naprzeciwko Słońca potem staną nay- 
bl izey  naszey ziemi i będą przez cala noe 
świecić.  Odtąd iuż zbliżać się będzie J  o- 
w i s z  coraz, więcey  do S a t u r n a ,  a nako- 
niec z początkiem miesiąca Grudnia , dosięgnie 
go tąk blisko , że tylko na 1 i/ty stopnia ku 
połnocy od niego oddalonym zastanie. Sta­
nąwszy iuż w naywiększey bliskości z S a t u r ­
n e m ,  zacznie się znowu J o  w i s  z oddalać od 
n i eg o ,  przez resztę miesiąca Grudnia r. b. , tu- ' 
dzież przez Styczeń, Luty, i Marzec, r. przysz­
łego  z wrastającym pospiechem., uchodzić będzie 
na Wschód ; na d. 1. Kwietnia znaydować sję iuż 
będzie na 8 stopni oddalonym od Saturna , i po ­
woli stanie się w ztnierszchaniu niewidGinyinv

Rcdakcyia F. I l i a  t t e r  a. —  Drukiem J. P i l ł c r a ,


